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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  J3. Lutego. — Dzisiejszy C o n s t i t u t i o n n e l  donosi jako rzecz 

najnowszą z Londynu, ze spór między Am eryką a Anglią wkrótce załatwio­
nym zostanie.

— Dzisiejsze D e b a t y  mówią, że prawdopodobnie cesarz w mowie od 
tronu podczas zagajenia izb doniesie o zawarciu pokoju.

W czoraj wieczorem przyby ł tu baron Brunnow, hr. Orłowa spodziewają 
się w przyszłą sobotę.

3proc. renta wczoraj wieczorem na bulewaraeh 72 fr. 70 cent.

r l i n ,  14. Lutego. — Najj. Pan raczył zamianować inspektorów borów 
L i c h t e n f e l s a  w Torgaw ie, H a r t i g a  w  Poznaniu, T  r a m n i c a

Be r i  
i lasów L it
w Bydgoszczy, W e d e l s t a d t a ° w  Opolu, G u m n a u  w W rocławiu i S c h i r -  
r ae ra  w  Koblenc forstmeistrami, nadać zaś poborcy podatków L o h k a m p f  
w  monasterze ty tu ł radzcy obrachunkowego.

B e r l i n ,  13. Lutego. — Dzienniki frankfurtskie zamieszczają urzędowe 
sprawozdanie o posiedzeniu bundestagu odbytem na d. 7.b.m . Wniosek austrya- 
cki dotyczący spraw y wschodniej z lekka je st tylko w  njem dotknięty temi 
słow y: A ustrya składa podpisany na d. l .  b.m. weW iedniu protokuł prefimina- 

i opjs poprzedzających ten protokuł układów. Przedstawienie to au s tria ­
ckie przesłano do wydziałów. Pozostałe czynności nieobudzają ogólnego in­
teresu. — W edług wirtembergskiego S t a a t s a n z e i g e r a  przydane były  do 
przedstawienia austryackiego: depesza hr. Buol do hr. Walentego Esterhazego 
z d. 15. Grudnia 1855 r . ; pismo kanclerza państwa rosyjskiego hr. Nesselro- 
dego do hr. W alentego Esterhazego z d. 16. Stycznia r. b.; nakoniec protokuł 
preliminary! z d. 1. b. m. W przedstawieniu tem je s t powiedziano, że peł­
nomocnicy państw dotyczących w  przeciągu trzech tygodni zgromadzą się w Pa­
ryżu  celem zawarcia układu preliminaryjnego i zawieszenia broni, układania się 
o ostateczny traktat pokojowy. Zwraca nadto A ustrya uwagę na wielkie zna­
czenie pięciu punktów dla Niemiec, na konieczność ich przyjęcia, ponieważ 
wzajemny duch umiarkowaniai pieczołowitości o dobro ludów dozwala z pewno­
ścią tuszyć, iż pokój przyjdzie do skutku, a w  końcu tak kończy swój wy wód: 

jako członek niemieckiego związku, spodziewa się dw ór cesarski, że do­
stojne zgromadzenie da się spowodować przez obecne przedstawienie do okaza­
nia Europie, że całe Niemcy łącznie z A ustryą przyjm ują owe zasady i pragną 
je  utrzymać, na których, mocą układów nastąpić, ma powszechny i trw ały  pokój.

Północny teatr trafny.
K o p e n h a g a ,  8. Lutego. — P rzybił tu  w tćj chwili okręt wojenny anr  

gielski o 3 pokładach »Sam son- z Anglii i zarzucił kotwicę przed bateryą trzech

koron. Pozostanie na tem stanowisku aż do dalszych rozkazów. W  tych dniach, 
spodziewają się nadejścia tu  jeszcze, innych wojennych okrętów angielskich. 
Mówią także jako o rzeczy pewnej, że blokadę na Bałtyku i morzu Białem 
utrzym ywać będą Anglicy aż, do zawąrcią stanowczego pokoju.

Połnttnłotry teatr u-nitty.
Dzienniki angielskie donoszą z Sewastopola pod d. 29. S tycznia: warsztaty 

oddane Francuzom do zburzenia, zostały wszystkie wysadzone w  powietrze, 
co się tyczy Anglików, ci roboty burzenia warsztatów  sobie przydzielonych 
mieli ukończyć w  przyszłym  tygodniu, W  obozach prowadzono ścisłe dzien­
niki względem robot w, tej mierze; dokonywanych, będą później ogłoszone bru­
kiem, ponieważ zawierają wiele ważnych rzeczy mogących zbogacić umieję­
tności wojenne. W edług angielskich korespondentów angielscy inżynierowie 
pracowali po wolniej , ale dokładniej aniżeli Francuzi , popieważ boki kamienne, 
warsztatów  ku środkowi zwalali, gdy francuskie miny tylko w  górę w ysa­
dzały te silne dzieła rosyjskie, Anglicy także mieli więcej do roboty około bu­
rzenia sobie .przydzielonych warsztatów, które były kute w  skałach, a fran­
cuskie tylko z cegły były  murowane. Rosyanie wciąż strzelali, d,p miejsc, 
w  których inżynierowie pracowali nad końcem min i ich zakładaniem. P rzy­
znać trzeba że bardzo dobrze celowali, ale jednak na próżno proch swój psuli 
Bez przypadków atoli §ię nieobyło. Przez spadające łomy kamieni nikt nie 
został uszkodzony; podczas wysadzenia min w  d. 26. Stycznia pracujący są-, 
pery w  podziemnych kanałach zostali nagle odurzeni gazami i stracili p rzyto­
mność. Z wyjątkiem jednego, przywrócono wszystkich do życ ia, lubo i to 
nie bez trudności. Poświęcenie się kilku saperów, którzy  się ośmielili zstąpić 
do lochów podziemnych napełnionych gazami zabijającemi, ocaliło im życie.

— T i m e s  pisze z Sewastopola: często słyszym y tu zapytania, jak dhigp 
jeszcze pozostanie wojsko angielskie w Sew astopolu , jeżeli rzeczywi­
ście przyjdzie dq pokoju. W  sztabie głównym powiadają, że potrzeba p rzy- 
najmniej rok na to, aby wojsko i zapasy wszelkiego rodzaju w y wieść z K rym u 
i Turcyi. Kiedy sobie przypomniemy, ile to czasu było potrzeba na zwiezienie 
tych armij i tych zapasów , zgodzić się musimy, że wywożenie wojska i zapa­
sów nie tak szybko się odbędzię,

K o n s t a n t y n o p o l ,  31. Stycznia.— W czoraj uciekło tu  sześciu żołnierzy 
z sierżantem, z niemieckiej legii z kasą pułkow ą, w której było około 1500 fot. 
szt. Zarządzono wszystkie środki do odkrycia tych dezerterów.

SŁrółesttea polskie.
W  a r s z a w a ,  9. Lutego, —  W  dniu węzorajs z y ra , jako przeznaczonym 

na oddanie chrześciaóskiej posługi zmarłemu feldmarszałkowi ks. warszawskiemu, 
hr. Paskiewiczowi Erywańskiem u, namiestnikowi królestw a, nastąpiła expor- 
tacya zwłok dostojnego nieboszczyka, z kaplicy zamkowej do kościoła kate-
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Michał nic na to nie odpowiedzią!, bo choć czuł
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strzeń, którą nieraz pod chorągwiami ulubieńca sławy [wikach ze srebrnemi sprzączkami, w  tej upudrowa- 
przebiegał. Każde wspomnienie coś smętnego ma jnej fryzurze spiźonami i katoganem, w  tym  tró jg ra f 
w  sobie, wspomniepie szczęśliwej chwili, dla tego, jniastym czarnym kapeluszu na głowie a trzciną z gałką 
ze minęła, wspomnienie tego co bolało, dla tego, że!złotą w ręku? Któż z was nie doznał od niego uprzej-
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v  j  m łodym , — m ruknął pod wąsem.
dną maluje^ ^   ̂ się uasizga, drugi ła-

przez ciąg długiego żywota . . .
dopiero za panowania cesarza Aleksandra błogi owpe. 
przynieść miało; uniwersytet w  W arszawie założo- 

1753 pow ołany "zostałJ na” dw ór A u g u s i r  iTk do Drezna! został, a Marcełli Bacciarelłi mianowany dzieka-
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r  n ^  w szedł w  śluby m ałżeńskie z F ry d e ry k ą  R yeh- 
^er- ” *w d ezas niejaki na dworze Maryi T eresy . W  r. 1765 przyjació ł nauk, przy schyłku życia m ianow any dziekanem 
w rócił do W arszaw y. 1768 r. dosta ł indygenat szlachectwa! w ydziału sztuk pięknych w un iw ersy tecie  warszawskim , 
polskiego od Stanisław a A ugusta . Członek tow arzystw a um arł 5. S tycznia 1818 roku,



drabiego prawosławnego najś. T rójcy, przy ulicy Dług,ej. Exportacya ta od- 
była się z wielka uroczystością i w  porządku wskazanym w  ogłoszonym po­
przednio ceromoniale pogrzebu. Jakoż po odpraw,en,u w  kaplicy zamkowej 
odpowiednich nabożeństw, w przeddzień pogrzebu, czyi, we czwartek, cele­
browanego przez ks. oficyała katedralnego Nowickiego, członka komisy, rząd. 
snraw  w i d -  zaś w  sam dzień ceremonii pogrzebowej przez najprz. Arsen,u- 
sza arcybiskupa warszawskiego i nowogeorgiews kiego, na dany znak przez 
w ystrzały  działowe, przystąpiono do zaFobnego obrzędu. Zwłoki dostojnego 
nieboszczyka złożone w bogatej trumnie, zmesl, na własnych barkach z kaplicy 
zamkowe,], znakomici dygnitarze, a po ustawieniu ich na osmiokonnych wspa­
niałych marach, pod baldakinera, rozpoczęto ceromonialny pochód. Orszak 
pogrzebowy postępował Krakowskiem przedmieściem od zamku do Saskiego 
placu przez plac Saski, ulice: W ierzbow ą, Bielańską i D ługą, a przez całą 
drogę' po jednej stronic ulic szpaler, który tw orzyły  wojska garnizonu w ar­
szawskiego, a mianowicie: pnłk rezerwowy piechoty 7ej dyw izyi, pułk re­
zerwowy strzelców tejże dyw izyi, milieya N r 136 gubernii jarosław skiej; 
w łasny JCMci konw ój, pułk kozaków lejb-gw ardyi, pól sotni N r 33 pułku 
kozaków dońskich, dwie sotnie konno muzułmańskiego po za kaukazkiego pułku 
i dywizyon rezerwowej Nr. 2gi bateryi, 3ej dywizyi a r ty le r ii, po drugiej zaś 
stronic ulic, któremi przeciągał orszak, tłum y mieszkańców zalegały ulice 
miasta. Pochód rozpoczynał szwadron dywizyonu warszawskiego żandarmów 
a za nim postępowały oddziały według porządku i kolei, wskazanych ju z  pro­
gramem pogrzebu. W  oddziałach tych znajdowały się między innemi i tutej­
sze cechy z chorągwiami pokrytemi żałobą, oraz sierotki płci obojej wszelkich 
dobroczynnych instytutów. Po za sześciu pierwszemi oddziałami, nastąpił 
V llm y, składający się z osób niosących znaki honorowe i ordery, oraz medale 
srebrne i feldmarszałkowskie buławy. 1 tak:

1. Order turecki księżyca, niósł dyżurny sztabs oiicer major Lubuszyn, 
w  asystencyi podporucznika inżynierów Alexiejewa i praporszczyka W asienina. 
2. perski lwa i słońca le j klasy na złotym łańcuchu, dyżurny sztabs oficer je ­
nerała policmajstra armii major M ajewski, w asystencyi praporszczyka liiży- 
nieryi Gawry łowa i praporszczyka saperów Nejmejra. 3- parmitański św. Lu­
dwika le j kl., dowódzca inwalidów z polskich weteranów, pułkownik Kocha­
nowski w  asys. praporszczykow Zaliszyna i Batranca. 1. basko-W ejuiarski 
sokoła le j kl., naczelnik warszawskiej komendy żandarmów major W rześnie­
w ski, w  as. porucznika Michałkina i podporucznika Wetrińskiego. 5. W urtern- 
bergski zasługi woiskowej lej kl., z warszaw, dywizyonu żandarmów podpuł. 
T ruszyński, w  as. porucznika Burmejstra i podpor. Boguszewicza. 6. Duński 
słonia, podpułk. artyleryi Kosmaczew, w  asyst. por. inżynieryi Zwierewa i Ju- 
riewa. 7. Bawarski Maxymiliaua Józeła wielki k rzyż , podpułk. Tarszyn, 
w asyst, poruczników Lwowa i Enkwista. 8. Niderlandzki W ilhelma, za za­
sługi wojskowe lej k l. , starszy adjutant zarządu naczelnika artyleryi, podpnł. 
Bogajewski w  asyst, porucznika Nikifora wa i sztabs kapitana Pogoskiego. 9. 
Neapolitański, św. Ferdynanda le j k l., podpułk. inżynieryi Kwasznin Samarin 
w  asyst, sztabs rotmstrza Gozzewskiego i sztabs kapitana Wolkowa. 10. Pruski 
orła czerwonego le j kl., pułk. Potapow, w  asyst, sztabs kapitana Zwierewa 
i porucznika Palicina. 11. Pruski orła czarnego z brylantami, jenerał major 
Deitrich., w  asyst, sztabs kapitana IIołowni i porucznika Tomaszewskiego. 12. 
Austryacki św. Stefana lej kl. z brylantam i, pułkownik wojsk austryackich 
W aterolet, w  asyst, sztabs kapitanów Obruczewa i de W hite. 13. Austryacki 
M aryi Teresy lej kl., pułk. wojsk austryackich F u rs te r, w asyst, oficerów 
tychże wojsk kapitaua W urtz  i porucznika bar. Prokesz. — Medale srebrne: 
14 Za uśmierzenie W ęgier i Siedmiogrodu w  r. 1849. 15. Na pamiątkę zdo­
bycia W arszaw y w  1831 r. 16. Za perską i turecką w ojny w latach 1826, 
27, 28 i 29- 17. Za wzięcie P aryża w  1814. r. 18- Na pamiątkę r. 1813go, 
jenerał major Garbunow, w  asyst, kapitana Górskiego i sztabs kapitana Buma- 
kowa. 19. Polski znak honorowy Virtuti militan le j kl., jenerał Monsurow, 
w  asyst, kapitana Hclfreclita i sztabs kapitana Malszyckiego. 20. Znak nieska­
zitelnej służby za lat 50 , jenerał major Szenszyn, w  asyst, rotmistrza Renne, 
i kapitana K rukow skiego.'— O rdery : św. Stanisława le j kl., jenerał major 
Beklemiszew, w  asyst, podpułk. Mordwiuowa i podpułkownika Spiridonowa.
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w asyst, pułków. Wendorffa i podpułk. Rytenberga. 25. Śgo równo apostol­
skiego ks. W łodzimierza le j kl., w ielk i’k rzyż , jenerał lejtnapt Sobolew, 
w  asyst, podpułk. Siemaszko i pułków. Szwejkowskiego. 26- Św. Jerzego 
wielkiego męczennika i zwycięzcy, le j kl. wielki k rzyż, jenerał major ks. Be- 
butow, w  asyst. pułk. Birszerta i pułk. Mielichowa. 27. Śgo apostoła Andrzeja 
z brylantami, jenerał lejtnant K arłowicz, w  asyst, pułkowników Strogonowa 
i Golikowa. 28. Buławę pruską feldmarszałkowska, pułkownik wojsk pruskich 
Bossę, w  asyst, kapitana Goltz i por. Berkena. 29. Buławę austryacką feld- 
m arszałkowską, jenerał lejtnant wojsk austryackich P arro t, w asyst, oficerów 
tychże wojsk majora bar. Stensz i hr. Beckers. 30. Buławę rosyjską feld- 
marszalkowską, jenerał lejtnant senator de W hite, w asyst. pułk. Ifszakowa 
i Ilinicza.

W  miarę pochodu orszaku, stojące szpalerem bataliony^ oddawały cześć 
należną pamięci swego dostojnego przez lat tyle wodza, prezentując broo i sa­
lutując znakom, przy odgłosie muzyki i bicie w  bębny pochodnego marszu. 
Po ża oddziałem VII. ze znakami zaszczytnemi i orderam i, postępowało pra- 
woławne duckowieństwo, otaczając exportującego zwłoki najprz. Arseniusza, 
arcybiskupa warszawskiego i nowogeorgiewskiego. Ośna prowadzoeych przez 
masztalerzy koni, ciąguęło wspaniałe żałobne m ary, i spoczywającą na nich 
trumnę pod baldakinein, przybranym  w strósie pióra i mitrę książęcą. Na 
pokrowcach koni i baldakinie z czterech stron, umieszczone były herby dostoj­
nego nieboszczyka. T uż obok trum ny pi zy 4cli rogach baldakinu, stało 4ch 
adjutantów, śp. ks. feldmarszałka to je s t : ks. Golicyn, rotmistrz Rej tern, hr. 
Kankrin i Paniutin; zaś sznury od baldakinu. utrzym ywali: pułkownicy, m ar­
grabia Paulucci, ks. Szachowski, hr. Igielstrom i hr. Ożarowski. Irzydziestu  
sześciu żałobników z pochodniami w ręku i w grubej żałobie, z kapeluszami 
rozpuszczonemi, otaczało karawan. Z a  karawanem postępowała dostojna ro­
dzina ks. warszawskiego. Dwóch masztalerzy w  grubej żałobie prowadzili 
wierchzowca ś. p. jenerała feldmarszałka. Oddział IX. zamykając ten smutny 
orszak, składali: hr. W incenty Krasiński, jenerał adjutant JCMci, jenerał ja ­
zdy, zarządzający służbą cywilną w królestwie Polskiem, jenerał adjutant JC. 
Mości Sumorokow, dowedzący armią czynną: oraz wszyscy członkowie rady 
administracyjnej kśólestwa, senatorowie, członkowie senatu, jenerałowie 
i wyżsi zagraniczni urzędnicy, konsulowie i główni naczelnicy władz oddziel­
nych. Po za tym orszakiem postępowały 3 żałobne karety, a za niemi kom­
pania strzelców z pułku imienia jenerał feldmarszałka ks. warszawskiego ze 
sztandarem i kapelą; szwadron pułku źandarraeryi i baterya artyleryi konnej. 
Za zbliżeniem się do kościoła katedralnego prawosławnego N. Trójcy, obecni 
dygnitarze wnieśli trum nę do wnętrza przybranej żałobnie katedry, i usta- 
wioho takową na przyrządzonym w  tym celu katafalku, pod wspaniałem bal­
dakinein ozdobionym mitrą książęcą i herbami dostojnego nieboszczyka, l u  po­
zostaje aż do dnia dzisiejszego, czyli do chwili odprowadzenia zwłok dostoj­
nego ks. do brzegów W isły , a następnie odwiezienia ich do dóyr nieboszczyka 
do Iwanowskiego sioła (Demblina), dla złożenia w grobie. Całą paradą w oj­
skową w  dniu wczorajszym komenderował z rozkazu N ajw ., jenerał adjutant 
JCMci, jenerał jazdy senator Diaków; zaś przć wchodzie orszaku dla oddania 
hołdu zmarłemu, wojskami na Krak. przedm. dowodził jenerał major Radjonow 
na placu Saskim pułkownik Hassan-Bek; na ulicy W ierzbowej i Bielańskiej 
pułkowuik Penkin a na ulicy Długiej pułkownik Listowski.

H o s y a .  .
P e t e r s b u r g ,  6. Lutego. —  J o u r n a l  de  St .  P e t e r s b u r g  donosi: 

dziś d. 6. Lutego miał zaszczyt hr. Esterhazy, uadzwyczajny poseł i pełnomo­
cny minister J. ces. kr. apostolskiej Mci, po powrocie na sw ą posadę, być p rzy­
jętym  przez Najj. cesarza na posłuchaniu. — Lubo hr. Esterhazy przybył juz 
w Grudniu do Petersburga, ale dotąd tylko znosił się z kanclerzem państwa.

— Kaukaz donosi z ty f lisu  pod dn. 5. S tycznia, źe sprowadzono tam 
z wielką okazałością 100 armat z bronzu wziętych w Karsie. Działa te szły 
w szeregu 1 \  w iorsty. Pułkownik Lake i kapitan I hompson udali się w końcu 
Grudnia do Petesburga. Jen. Williams pozostanie ze względu na słabość zdro­
wia z kapitanem Teesdale w Tvflisie.

J fV a n c y a .
P a r y ż ,  8. Lutego. — Rada ministrów odbywa od niejakiego czasu codzien 

posiedzenia swe w Tuilleriach, którym  cesarz przewodniczy żyw y biorąc 
udział w  dyskusyi. Na guwernantkę oczekiwanego dziecka cesarskiego ma być. 
w ybraną margrabim T urgo t, żona posła naszego przy dworze madryckim.

nem wydziału sztuk pięknych. W  drugim dziedzińcu I 
zamkowym na dole, mieściły się przez lat kilkadzie­
siąt oryginalne odlewy z gipsu, najsławniejszych po- j 
sągów i popiersi rzymskich, przesłanych niegdyś 
w  darze przez papieża Ganganellego królowi pol­
skiemu. W  bocznej sali przeznaczonej na malarniąj 
ćwiczyła się młodzież; żtamtąd na malarzów wycho- i  

dziła. 2) Dalej była pracownia samego Bacciarellego, 
tam przez pół wieku z pędzlem w  rę k u , dużo prze- 
dum ał, niejednę myśl gienialną rzucił na płótno.

I czemuz ten, któremu stwórca tak wielkich udzie­
lił zdolności, obwiany powietrzem rozpieszczonego 
dw oru, używ ał ich najczęściej na oddanie rysów ; 
niejednej słynnej piękności, lubownicy zniewieścia- 
łego króla? Czemuż niemi pozawieszał ściany komnat 
m onarszych, poumieszczał je  w apoteozach na sufi­
tach warszawskiego zamku i łazienkowskiego pałacu? 
Czemuż również jak ówcześni poeci, zniżał się do 
pochlebstwa, i kiedy oni niejednę wszetecznicę uwiel­
biali rymem , on ją  *ie zatartemi farbami malował? 
Imiona osób składających tę  galeryą zepsucia czas 
zaciera, zapomnieniem pokrywa, i kiedy artystyczną 
w  nich tylko piękność arcydzieła sztuki potomność

2) T okarsk i, ojciec K ucharski, W ahl, Padurow ski i inni.
U czyli się rysunków  M arszałkiew icz, Paszkiew icz, Ja n i­
szew ski, Misiewicz, Jo h n  sztycharz, głuchoniem y Siennicki,
Pauezyński i Stachowicz.

podziwiać będzie, wtedy dopiero imie m istrza, oczy 
szezone z wszelkich światowych wymagań, powo­
dów i nagannych słabości, w  poczet wielkich mala­
rzy ośmnastego stulecia policzonym zostanie!

Gdy major Drużbacki z Michałem Polińskim wcho­
dził do pracowni Bacciarellego, ośmdziesięcioletni sta­
rzec przed stalugą siedział, z pędzlem w  ręku koń­
czył obraz odtąd tak znany, owego w odza,, którego 
żyw ot cały w tych się słowach zam ykał: Ż y ł  d l a 
o j c z y z n y ,  z g i n ą ł  d l a  s ł a w y . 8) Usłyszawszy 
wchodzących, rzuci! się ku drzwiom okiem, powstał 
i majora serdecznie powitał.

»Panie Bacciarelli,« rzekł major wskazując na Mi­
chała, .przedstawiam ci syna naszego Józefa Poliń- 
skiego, dobry chłopiec, zdatność w  nim znajdziesz, 
a poczciwe serce odziedziczył po ojcu.«

-Najlepsza to spuścizna,« odpowiedział malarz, 
"największe bogactwo, najpewniejsza rękojmia przy­
szłości!" Po niektórych zapytaniach i odpowiedziach 
tyczących się sztuki, po przejrzeniu teki z rysunkami 
przyniesionej przez Michała, malarz badawczem okiem 
spojrzawszy na niego, a przypom niawszy, że sam 
by ł dworakiem: »Co to za piękna tw arz ,« zawołał, 
•gdyby ży ł za czasów nieboszczyka króla, byłby 
fortunę zrobił."

3) Józef książę Poniatow ski.

Panie dziekanie," przerw ał mu major, "gdyby 
był żył w owych czasach, o których wspominasz, 
piękną tw arzą nie byłby się fortuny dorabiał, i bez 
urazy, nie pędzlem ale czem innem stałby się uży ­
tecznym krajowi."

•Zawsze żołnierz żołnierzem,, odpowiedział z u- 
śmiechem Bacciarelli, ściskając majora za rękę. Po- 
czem zasiadł z nim na kanapie, młodzieńca posadził 
na krześle i zajmująca rozpoczęła się rozmowa.

S tarzy o przeszłości rozprawiać lubią, wspomnie- 
jniem się karmią, wspomnieniem ży ją , i kiedy młodzi 
na skrzydłach za wyobraźni nieznanem gonią, tamci 
przypominają sobie to co minęło lecz b y ło ! Młody’ 
szuka, uchwycić pragnie, stary trzym a, wypuścić 

i się lęka, lecz m usi; dla pierwszego uśmiech i na­
dzieja, dla drugiego westchnienie i tęsknota]!

Skoro major z Michałem pożegnawszy się z panem 
Bacciarellim wychodzili z jego pracowni, przeprow a­
dził ich do sali gdzie kilkunastu uczniów pracowało 
z zajęciem, a odwróciwszy się do najstarszego z nich 
czyli raczćj do zastępcy swojego, ju ż  osiwiałego na 
tym urzędzie: »Panie Padurow ski,« rzekł, .polecam 
panu Michała Polińskiego, syna dawnego przyjaciela 
mojego, młodzieńca pełnego zdatności i ochoty, umie­
ściłem go w mojej szkole i tobie pod opiekę oddaję.® 

(D alszy ciąg nastąpi,)
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wienia się nad patentem nominacyjnym i do rozstrzygmeuia, czyli do tego 
wniosku przychylić lub ma go odrzucić. Nieulega wątpliwości, rnowi lord 
kanclerz, źe patent na para dożywotniego zupełnie jest legalnym. JLo zdanie 
podzielali lord Lake, p. Mather Hale i wszyscy prawnicy w  nowszych czasach. 
Należy życzyć, aby takiej godności udzielano w czasie do izbywyzszej przewa- 
żnym talentom prawniczym, aniżeli to się działo w  czasach niedawno co ubie­
głych. Gdybyśmy chcieli ściśle trzymać się zasady sukcesyjnej, zawarlibyśmy 
w wielu razach tym talentom podwoje dla kosztów, jakich rzecz ta wymaga, 
chyba źebvśmy woleli udać się do pożyczek pieniężnych, czego przecie dora­
dzać nie można. Nie można przyjąć, aby prawo, które jak wszyscy przyjmują, 
od 400 lat nie było wykonywane, było narażone na niebezpieczeństwo nad­
użycia przez które ucierpiałby charakter izby. Gdy lord Kampbell. p. Derby 
i lord Brougham za wnioskiem, pan Grey i książę Argyll przeciw wnioskowi 
podnieśli swe głosy, przystąpiono do głosowania, w  ktorem przyjęto wniosek 
lorda Lvndhursta 138 głosami przeciw 105. Rząd pozostał przeto wmmejszosci
38 głosami.

H iszpania.
Gazeta madrycka z d. 20. Lutego zamieszcza nommacyą deputowanego

rzecz

a W  lat nikt niebyt powołanym »j X S S W  
tylko dożywocie. Zdarzało się wprawdzie, ze obieiano haron o w a  y j
Przypadkom tym atoli towarzyszyły szczegolneAohcznosp, i a 1W  £  > i  
się chciano opierać w  celu zmienienia chara e r  J  ynnlW reźenia  koi

par-

isL ;“ifŁp±
szej. Zresztą owe nadania na które się tu powołują, nastąpiły w c J J
domowej i zamięszania, gdy konstytucya angielska powstawała i 
dnej mocnej podstawy. Wspomnieć mi tu przychodzi -  prawi ■
o szczególnym rodzaju przypadków, c h o c i a ż  p o d ł u g  mnie me należą one tu wcale.
Mam na myśli te przypadki, w  których damom dożywotnie paros ^ o  nada 
wane b y ło ' Zdarzyło się to nieraz tylko, a moralność na era mf b ^ iz o  de­
brze wyszła. Przytaczam tu niektóre z nich. Ludwikowi XIV • zAezało n 
nie mało. aby przywrócił z królem naszym Karolem 11. stosunekserde z y  
(Entente cordiale). Znał on słabą stronę tego monarchy i wysłał piękną kobietę 
do Anglii, któraby odegrała między terai monarchami rolę pośredniczki, rosre- 
dnictwo to pomyślnym uwieńczone było skutkiem, owocami jego y o 1 
dzieci, a rzeczona dama mianowaną została księżną dożywotnią, a o ., 
odznaczający się zbytnią moralnością, chociaż zrzekł się korony SW®J ®
gii, zamianował Katarzynę Sedłey baronową dożywotnią. W ilhelm )
daleko regularniejsze prowadził życie, wyniósł panią Schoenberg na ozywo- 
tnią godność księżniczki Kendal: i córce tej pani, z nieprawego łoza zro zonej 
udzielono równie godność parostwa dożywotniego tak to szło az o izą o\\ 
Jerzego II., gdy hrabinę Yaomouth zamiano wanno dożywotnią panią pai os ■ 
Są to rysy z historyi naszej nie bardzo moralne; musiałem o nich tu a o i w p 
umieć, bo inni mogliby się na nie powoływać, chociaż istotnie me s osuje się 
w  niczem do obecnego przypadku. Jednego przypadku nie mogę pominąć , o 
jest on silnym dla mnie dowodem. Hrabinę Rivers podniesiono na go nosc p 
rostwa dożywotniego. Ujęto ją  dla długów, domagała się ona u w o tem a  
swego od sądu Kingberk, a to na mocy przywilejów' stanu swego. 
iv zręczny sposób uchwycił tę rzecz. »Sędzia atoli główny lazem z ru^nn sę 
dzią oświadczyli, że godność parostwa, o której tu mowa, me ma najmniej­
szego związku z parlamentem, albo z posługą rządowi wyświadczoną, i ze jest 
przeto rzeczą jasną, żc nie może wcale żadnego miee żn aczen ia izen .e  uia 
prawa powoływać się do przywilejów.* Gdy mówca wyczerpnął czysto prawną

L J  4. . .  (lord Lyndllurst) dowieśdz, ze „owooc p ~ e -  
ciw której powstaje, jest nawet niepolityczną, dzieląc izbę wyzszą na dw e 
klasy parów i usuwając tak zbawienną zaporę, stawającą na zawodzie dowol­
nemu mianowaniu parów dla pewnych celów korony. Zeby hczba parów świa­
domych prawa miała być powiększoną —  na czem się w obecnym przypadku 
mianowania przeciw p. J. Prokes opierają, nie uważa za rzecz konieczną. 
Rzadko się zdarza tego potrzeba W rits o t  error a gdy izba ma roz izygac 
nad ważnemi kwestyami, wolno jej przybrać do asystencyi 1 2  sędziów, ła n  
Granville zarzuca panu lordowi Lydhurst, ze w mowie swojej zamieścił bez 
bez ładu i porządku pytanie o przywilejach prawa i o stósowności, ale nigdzie 
nie poważył się twierdzić, aby nominacya na godność para dożywotniego była 
całkiem nielegalną. Zdaje mu się, że opozycya ze strony lordów z prawem 
obeznanych silniejszą jest, aniżeli ze strony reszty parów." W roku 1851 da­
wano godność para dożywotniego znamienitemu sędziemu; nie przyjął jej atoli 
pod pozorem, źe zbyt jest zatrudnionym, aby mógł uczęszczać na posiedzenia 
izby wyższej. W łaściwy jednak powód był ten, źe godność para dożywo­
tniego nie jest popularną między jego kolegami zwanemi, i że nie chciał służyć 
im za zły przykład. Nie zaprzeczano nigdy takim godnościom parostw doży­
wotnich prawo witości, a ponieważ nominacya na para dożywotniego w obecnym 
razie  ̂okazuje się być stosowną, jest przeto także z konstytucyą zgodna. Po­
mnożenie liczby członków izby wyższej z prawem jestkoniecznem. Życzy i on, 
raowi p. Granville, aby cześć i godność była przestrzeganą, pomimo to musi 
obstawać za odrzuceniem wniosku lorda Lyndhurst. l.ord St. Levnerd’s mówi 
j* j .4  kanclerz przeciw wnioskowi, utrzymując, iż rzecz ta wcale do juryz- 
aykcyi izby nie należy; wtenczas dopiero może się ona nią zająć, gdy później 
kiedyś spadkobiorca lorda Vensleydalćs powstanie i żądać będzie przypuszcze­
nia siebie do parlamentu. Wtenczas dopiero powołaną będzie izbą .do zastano-

Kioreiui jest także z Madrytu do Yelves, i poleciła wykonanie 
żnym przedsiębiorcom przystając na podane przez tychże propozycye.

Włochy.
Z Turynu pod dniem 8. Lutego telegrafują: Jenerał della Marmora po­

wrócił. Poseł turecki oddal dnia wczorajszego królowi pismo swe zawierzy- 
telninające. Senat potwierdził pożyczkę 30 milionów większością głosow , O

przeciw i K sięstw a  natidunaiskie.
D a i l y  N e w s  donosi z Jass dnia 4. Lutego: cenzura została zniesioną 

w Multanach. Prawo osobne stanowić będzie o odpowiedzialności dziennikarzy
i nakładzców. _________ _____ _— — — ——

Kronika miejscowa.
Po z n a ń  14. Lutego. -  W  obwieszczeniu niedawno ogłoszonem, od­

zywa 1  pan naczelny prezes prowincyi do publiczności aby jak dawnmj tak 
i teraz raczyła łaskawie zaopatrywać w  szarpie i stare płotno zakład sióstr mi- 
łosierdzia poświęcający się z bezprzykładną wytrwałością cierpiącej ludzkość. 
Tut^sze kr. dyrektorium policyi, jakoteź kr. landratury przyjmować będą 
dary na ten cel przeznaczone.

Towarzystwo przemysłowe w Poznanin.
( N adesłano.)

Jeżeli kiedy, to  s z c z e g ó l n i e j  t e r a z  p o w i n n i ś m y  s i e r z u c i ć  s z c z e ­
rz e  i or l i  w i e  do p o d ź w i g n i e n i a  p r z e m y s ł u  i r ę k o d z i e ł  u nas;  
tvlko ta iedyna pozostaje nam otwarta droga do polepszenia bytu, a możemy 
zwalczyć wszystkie trudności, byleby chęć była po temu. Dz.s mne są po­
trzeby iak były dawniej, dziś w  każdej wiadomości, umiejętności i nauce 
świat cały zdąża do postępu a my mielibyśmy sami pozostać obojętnymi i po­
zostać w  tyle? każdy rozsądny odpowie »Nie.«

Mamy środki, mamy instytuta, mamy szkoły, mamy towarzystwa, ma­
my rzeeby można prawie wszystko, ale b r a k ni e  nam wszystkim (bez bardzo
małeeo wyjątku) na w y t r w a ł o ś c i .  Nie przejdę tulkolejno wszystkich do­
brych i szlachetnych dążeń nie jednego stowarzyszenia w  naszem Wielkiem 
Xiestwie, ale któż tej oziębłości niedostrzeże, jeżeli tu w  Poznaniu weźmie na 
uwagę Towarzystwo naukowej pomocy a z niem jedną myślą bo ukształceniem 
rękodzielnika ożywione i tchnące Towarzystwo Przemysłowe. 1 lerwsze w y­
dało już błogie owoce a w  drugim trudno ich się doszukać, bo niestety tak 
u nas bywa, ostygła i to prawie zupełnie prawdziwa chęć podźwignienia 
naszego przemysłu a dobre chęci i dążności b y ł y  i zo’s t a iy  t y l k o  d ą ż n o ­
ściami .  Przez siedra lat istnieje już to stowarzyszenie a jedyny raz dopiero 
dało prawdziwy znak życia w  wystawie poznańskiej! Czemu s:ę to nie po­
wtórzyło? zapyta nie jeden. Temu niech służy za odpowiedź, z początku był 
zapał, chęć szczera a teraz już jej niema. Z początku za zaszczyt sobie wielki 
sobie miał poznański obywatel być członkiem Towarzystwa i iść dyrekcyi 
w pomoc, dziś niestety wymawia się niejeden i nie drugi, aby sobie nie przy­
sparzać pracy, tak daleko doszliśmy! ale W y Mężowie zacni i godni, W y  
Obywatele staranni zważcie co za odpowiedzialność nas czeka, abyśmy sobie 
sami kiedyś wyrzutów nie czynili, abyśmy nie wyrzekali po szkodzie żeśmy 
z dobrych sposobności nie korzystali i korzystać nie umieli lub nie chcieli.

Majstrowie i do W as słówko! Nie potrzebuję Wam wytykać oziębłości
z jaką kształcicie młodzież Wam powierzoną, nawet najprźebniejszych nauk 
im nie udzielacie, bo jedni nie macie czasn a drudzy nie posiadacie zdolności, 
ale wyręcza Was Towarzystwo Przemysłowe choć tylko czątkowo; posyłaj­
cie tara uczni swoich na rysunki, modelowanie i t. d. a nie potrzeba Wam się 
zawstydzić publicznie za Waszych terminantów,. kiedy ich wyższa władza dla 
niezdolności wyzwolić niepozwoli.

Serce się zakrwawia jak wspomnimy do jakiego stopnia zobojętnienia do- 
śliśmy, aleśmy się przecież ocucili z uśpienia gnuśnego, i to jeszcze niczem in- 
nem jak balem, i gdyby nie bal corocznie się odby wający juźby może i śladu 
nie było, źe to Towarzystwo kiedyś istniało świetnie, zakwitnęło i liczyło 
350 członków przeszło, gdy dziś ledwo ich 60 naliczyć można. Przecież i za 
ten współudział należy się podzięka, bo tyra sposobem słabe fundusze się co­
kolwiek wspierały i ułatwiały dyrekcyi do wypełnienia warunku statutami 
przepisanego. I w tym roku zaszczyciło nas obywatelstwo i niejeden z zacnych 
i godnych mężów okazał tu dobrą chęć, za którą szczerze dziękujemy w  tej 
miłej nadziej źe się i na później przyłożą do tego, aby los i byt Towarzy­
stwa polepszyć.

Przewyźkę z dochodu balowego jak słyszym y obrociła dyrekeya na nie­
zbędne potrzeby lokaluj i uczyni ubogich i tychże wzywa i prosi, aby z tój 
wspórki naukowej korzystali i na rysunki i modelowanie uczęszczali.

Dzięki Wam obywatele, żeście i tą razą dali sposobność przez Wasr. 
współudział do uczynku dobrego i tak szlachetnego, nie ustawajcie z nami pra-



cowjłe bo jesteśmy odpowiedzialni Bogu, sobie, krajowi i przyszłemu poko- 
eniu. Jeżeliby się zas znalazł niejeden mą ź szlachetny nasz przemysł popiera­

jący , tego prosimy, by nas radą, czynem i jak  tylko może w s p o m a L Y b o  
P °  t r z  eb a j  e s z c z e b a r d z o  w ie le  ale nic ustawaj my na drodze 'dobrego 

? L PmSI?W|ZięCia’ T  0 ,laszJ ch si^ c h ,  pracujmy każdy i wszyscy
I w  o d lv l16 1 °  Z0’ p0SW“:CaJ!llJ  ,C0 kt0 może’ a Tow arzystwo Przem y-
i l S L f F  ." 3 T W° 5 !  Z n.owe.ln zJ clem odmłodnieją jego dążności i cele
i r S e m v  ŵ ienm sl? zaczn ie  powiększy, czego z całej duszyyiagnicm j. W . . ............

m Wiadomości literackie.
_ a i s z a  w a. F . Aleksander Przezdziecki, w podróży za granica

. on®U' r* ^ to rą jak  zwykle z celami naukowemi połączył, zwie­
dził miasto Wolfenbuttel w  tamecznym kościele grób Zofii Jagiellonki, siostry

t, 7  i• r?  a w archiwum książęcem, odkrył i spisał mnóstwo dn
storyTxV I wielu ’ PaPier™  tejże księżnej dotyczących, które do hi-
łazł n P r iJ d  • k- a szcze8olJ  obejmują. Obok tych zabytków, zna- 

P' 2 lc c k l; drukl w J £ zJ k u  polskim, z wyż wspomnianego stulecia.

B e r l i n  rx . **r. łóitcryaw I ł er linie.
’ Luteg°- — W  dalszem ciągnieniu 2ej klasy 113 król. kla-

Nouveautes litteraires
enven techez L o u i s  M e r z b a c l t  a P o s e n ,  
8. W ilhelm splatz:

Le volume 10 Sgr.
, . a c s les peines de coeur d’une chatte an ­

glaise et franęaise. 1 vol. -  L es fantaisies de 
Claudme. 1 vol.

U l i n t a s ,  I l l s .  D iane de Lys. 1 vol. —  Ce 
que 1 on voit tous les jours. 1 vol.
0  n  -P * ®m aux et camees. 1 vol. —

e le - e i  et ee lle -la  ou la  jeune F rance pas-
sionnęe. 1 vol.

H e l m * ,  H., les dieux en exil. 1 vol.
» A 1 p h . . M idi a  quatorze heures. 1 vol. 

P roverbes. 1 vol. — Nouvelles Guep es. 7 vol.
L a m a r t i n e ,  A . d e ,  les visions. 1 vol. __

Toussaint Louverture. 1 vol. —  Jeanne d’Are.
1 vol. —  G raziella. 1 vol.

Lecomte, J . ,  un voyage de desagrementS a
Londres. 1 vol.

Martin, N., l’ecrin d’A riel. 1 vol. 
M f a lS S O n ,  A  I. I 'e , les lim ites de la F rance.

1 vol.
Mnrgcr, H ., Ballades et lantaisies. 1 vol. 
M a « S e t ,  A . d e ,  H istoire d’un M erle-b lane.

1 vol. — M ademoiselle Mimi P inson. 1 vol. 
JVerval, G. d e ,  petits chateaux de Boheme.

1 vol. —  Contes et faceties. 1 vol.

syeznśj loteryi padła główna wygrana 10,000 tal. na nr. 4127- 1
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76',912 i 87,386 ' ’ ’ ‘ 3 w/ § rai)e P° 100 tal. na nra 29,936,

Przybyli do Poznania 14. Lutego.
W0,DieWk'7' Z DembiCZa’ Pr0,J PrUsiD0Wski 2 Grodziska,

H O T ^  U Z yM RS K I * Śremu, Mą ke z Grodziska, Felgenhauerz szczecina, Bieczynski z Gridlcws, firockitison z Nnwpvn n  t l l *
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M y W a ”  h r .X tw o r S ^ ^ ^ ^ ^

Heyduck z Neustadt-Eberswalde, Jauch z Hamburga. ’ BneS>
T i Jl'odJ| i f z ^ f a H S K I:  JeraeVVski * Koszkowka, Koszutski z Dziadkowa, W ęsierski

H O S s Lz ew b  N O R D  : Bieńk° WSki Z Geppner z Osieczny, Kantak z Do-

PODz ^ . l?dzk‘ 2 K° walewa’ Se* dlitz 2 Kaszkowa, Kowalski'  Jockisch z Czerleina, Kiesewetter z Kleszczewa.
H O T F ^  z LLo5zkowa> Koperski z Ferki

doński f s i 'k f m V  2 Chwalibogowa, Jackowski z Pomarzanowie. Ra-

11 ° Viu™ ̂ K1 ó Kojanowski z Karsewa, Iłowiecki z Kowalewa, Schulz z ivornat, Kinder z Schwedt.
H f lT F I  W I E D E N K I : Zaborowski z Ilówca, Brunów z Szczecina.
H O I E L  S A S K I : Żeromski z Grodziska.

nie osobiście lub piśmiennie zgłosili, ponieważ 
w razie przeciwnym p. K o lin  za zmarłego uznany 
a majątek tegoż jego najbliższym dostatecznie wyle­
gitymowanym sukccssorom przysądzonym zostanie.

Trzcianka, dnia 2. Listopada 1855.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział 1.

Guwernantka religii katolickiej, examinowana, 
mogąca udzielać lekcyj w muzyce i w języku  fran­
cuskim , szuka umieszczenia dla siebie zaraz lub też 
od 1. Kwietnia r. b. Bliższą wiadomość na listy 
frankowane udzieli H. W . w Miliczu poste restante.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
Ur. W i n c e n t e m u  A n t o n i e m u  L a c k i e m u  

przynależące się dobra R e d g o s z c z ,  do' których 
i wsie Z a k r z e w o ,  W y b r a n o w o  i Ż a b i c z y n  
należą, przez landszaftę oszacowane na 117,641 
Tal. 19. Sgr. 11 Fen. wedle taxy, mogącej być 
przejrzanej wraz w  wykazem hypotccznym i wa­
runkami w Registraturze, mają być 

u n i a  26. M a j a  1856. 
przed południem o godzinie 10. w  miejscu zwykłem 
posiedzeń sądowych sprzedane.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele :
1) Ur. M e l a n i a  S z c z a n i e c k a  z domu D rw  ę -  

s k a ,  oraz
2) z imienia i z miejsca pobytu nieznajomi posie- 

dziciele zahypotekowanych dla sukcessorów

5o Ur. S t a n i s ł a w i e  D o r p o w s k i m  w  księ­
że hypotecznej pretensye.

3) Nieznajome z pobytu dzieci zmarłego M e y e r  
L e w y s o h n ,  kupca w  P o z n a n i u ,  imieniem 
B e r t o l d ,  Ć e c i l i a  zamężna za R u d o l f e m  
B e r l i n e r ,  M a i n h a r d t ,  P a u l i  na ,  E w e l i ­
n a  i H e n r y e t t a

zapozywają się niniejszem publicznie.
Tudzież wierzyciele, k tórzy względem jakiej, 

z księgi hypotecznej niepokazującej się pretensyi 
realnej ze summy kupna zaspokojenia swego czeka­
j ą ,  niechaj się z pretensyami swerai do Sądu zgłoszą.

W ągrowiec, dnia 12. Października 1855.
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

ZA PO ZEW  EDYKTALNY.
A r o n  S a l o m o n  K o h n ,  rzeźak żydow ski, któ­

ry  przed około lat 20 w  S o c h a c z e w i e ,  mieście 
polskiem gubernii W a r s z a w s k i e j ,  zamieszkiwał; 
nie dał od tego czasu rzeczonego nic słyszeć o sobie, 
zapozywa się dla tego niniejszem z swemi pozosta- 
łemi jakowemi sukcessorami i spadkobiercami na 
termin d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1856. o godzinie 
lOtej z rana w  Sądzie tutejszym przed W  i e d e m a  - 
n e m ,  Radzcą Sądu powiatowego, wyznaczony 
z tym  nakazem, iżby się przed albo też w  termi-

Aasiomt baraków  i rtługief bia­
łej olbrzym iej marchwi z zielo­
ne mi główkam i, ofiaruję w ntujle- 
jtszfjm gatunku.

MŁatalogi mego licznego składu nasion ja -  
rzynnych, polnych, traw , leśnych i kwiatów są 
u mnie na każde żądanie bezpłatnie i franco.

Handel nasion 
MMenrgk H a g er ,  

ogrodnik sztuczny i handlujący^ przy  ulicy Króle- 
    _________________ wskiej Nr. 15«.

Doniesienie dotyczące Fóinictwfi*
Pohla  nowe nasiona olbrzymich buraków

w  znanej dobroci i sile kiełkowania, funt 15 Sgr. za centnar 50 Tal.; -  gdy sprzęt z m o rd  od kUku lat
wielu bardzo Panom gospodarzom w ydał 300 do 400 centnarów przeto po wodni c m i !  iuż tosam o 
do wstrzymania się od wszelkich pochwał co do tychże P powoduje mię ju z  to samo

*  w p ,„ s ,  z « ,

• i n n a s i e n i e  t u t a j  z e b r a n e ,  za funt 15 Sgr.
jako tez wszelkie mne nasiona ekonomiczne, w arzyw  i kwiatów, poleca w  znanej dobroci

h a n d e l  n a s i o n
G łe & rg  P o /il?

, , ,  , .  V  W rocławiu  ,  Klisahethstr .  3 .  (fruher genannt Tuchhaustrasse).
zamówieniach 2ap°  nieporozumieniom, upraszam o wypisanie całkiem mego imienia »Geo[rg« przy

5 zląskie towarzystwo zabespieczenia
ruchomości od ognia.

Kapitał zakładowy 300,000 Tał.
Tow arzystwo zabespiecza po miastach i wsiach po 

najtańszych stałych premiach :
ruchom ości w szelkiego ro ­
dza ju  , m łócone i niemlócone  
zboze, z y  w g i m arlw g  inw en­
ta rz , narzędzia  fabryczn e , 
lasy , sk ła d y  drzew  i tow arów , 
m achiny Ud.

Toz towarzystwo trzym a się zasad najliberalniej- 
szych, i według tego postępuje sobie tez przy  zda­
rzających się pożarach.

Blizszą wiadomość udzieli podpisany chętnie i 
ofiaruje się być pomocnym przy  wypełnianiu wnio-
skówi 4. Mianowski,

Agent dla miasta i powiatu ŚfedzkicgO.

Wydzierżawienie
O b e r ż y  w  m i e ś c i e  G ó ł a ń c z y .

Do wydzierżawienia Oberży dominialnej z wol- 
nem szynkowaniem trunków, składająca sie z kilku 
pokoi, murowanych sklepów i stajni'zajezdnej, w 
Rynku wmieście G o l a ń c z y  w  powiecie W ą g r o ­
wi  e c k i m  od 1. Kwietnia roku bieżącego na 3 lub
6 lat, wyznaczony termin do licytacyi na 25. Lu­
tego r. b. z rana o i l .  godzinie w  pałacu vf&mo- 
gulcckiejwsi. Każdy licytujący przed roz­
poczęciem licytacyi 150 Tal. kaucyi złożyć winien. 
W arunki wydzierżawienia codziennie w dominialnej 
kancellaryi w S m o g u l e c k i e j w s i  przejrzeć można.

=  Stokfisz
na żądauie teraz dziennie u

Stanisław a JFisehbacha,
Stary Rynek Nr. 31.

I w  tym roku są znowu na sprzedaż w  ogrodzie 
upiększenia roślinnego bardzo celujące gatunki drzew 
owocowych, tak wysokopiennych jako i karłowa­
ty ch , również brzoskwiń i aprykoz, kasztanów, 
topoli, itd., jako też rozmaite krzewy ozdobne, ró ­
że, georginie, d w u -  i trzyletnie roślinki szparago­
we (flance). Ceny zastosowane są do obecnego czasu. 
Chcący kupić niech się udawać zechcą do ogroduika 
upiększeń roślinnych JRraelzeł, któremu 
sprzedaż jest zdana.

Poznań, w  Lutym  1856.
fi. i-. MSaarłh, w poleceniu.

Szampanki próżne kupuje i płaci najdroższe ceny
Wjeon Ż agański .  S tary  Rynek Nr. 54.

Kors giełdy berlińskiej.

Dnia 13. Lutego 1856

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . 
Hito z roku 1850. . .
dito z roku 1852. . .
dito z roku 1853. . .
dito z roku 1854. . .

Obligi długu skarbow ego.................
dito premiów handlu morskiego . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r lin a ........................
dito dito ............................

L isty  zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus Wschodnich . .
dito Pom orskie ..................
dito W . X. Poznańskiego
dito W . X. Pozn. (nowe)
dito S z lą sk ie ..................
dito Prus zachodnich. . .

Bilety rentowe Poznańskie . . . .
Leuisdory ,  ........................... ...
Akeye kolerżeltUtr. Starogr Poznańsk

N a p r .  k u ra n t
pap ie­
rami.
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